
JAN MANUGIEWICZ. POLSKIE STROJE LUDOWE 
(wydanie skrócone) 

Wyd. z inicjatywy Centralnego Domu Twórczości Ludowej 
40 stron i 31 tablic barwnych 

Wiele jeszcze czasu u p ł y n i e , z a ­
n i m na p ó ł k a c h k s i ę g a r s k i c h u k a ż e 
s i ę ostatni zeszyt wydawanego przez 
Polskie T o w a r z y s t w o L u d o z n a w c z e 
A t l a s u P o l s k i c h S t r o j ó w L u d o w y c h . 
T y m c z a s e m popularnego w y d a w ­
n ic twa albumowego d a j ą c e g o p r z e -

, g l ą d polsk ich s t r o j ó w l u d o w y c h do­
m a g a j ą s i ę dla u ż y t k u p r a k t y c z n e ­
go l iczne z e s p o ł y p i e ś n i i t a ń c a , t ea­
try amatorskie , ś w i e t l i c e , o ś r o d k i 
polskie na emigracj i . O d p o w i e d z i ą 
na p i lne z a m ó w i e n i a s p o ł e c z n e jest 
o m a w i a n e tu! w y d a w n i c t w o p r z y ­
gotowane pod w z g l ę d e m n a u k o w y m 
przez J . Manugiewicza , a z a w i e r a ­
j ą c e , p r ó c z k r ó t k i e g o w s t ę p u i ob­
j a ś n i e ń , 31 b a r w n y c h tablic w y k o ­
n a n y c h przez z n a n y c h p l a s t y k ó w : 
Jerzego K a r o l a k a , M a r i ę O r ł o w s k ą 
i A l e k s a n d r a H a u p t a . 

B r a k podobnego w y d a w n i c t w a na 
gruncie p o l s k i m oraz streszczenia 
o b j a ś n i e ń w 5 j ę z y k a c h ( rosy j sk im, 
f rancusk im, angie lskim, n i e m i e c ­
k i m i h i s z p a ń s k i m ) g w a r a n t u j ą p i ę k ­
nie p r e z e n t u j ą c e m u s i ę a l b u m o w i 
szerokie rozpowszechnienie z a r ó w ­
no w k r a j u , j a k i n a r y n k a c h z a ­
gran icznych , co o c z y w i ś c i e posta­
w i ł o w y d a w c ę wobec specja lnie w y ­
sokich w y m a g a ń , j e ś l i chodzi o n a u ­
kowy i artystyczny poziom w y d a w ­
nictwa. P o n i e w a ż z a ś a ł b u m m a b y ć 
w p r z y s z ł o ś c i p o w t ó r z o n y w szer ­
s z y m opracowaniu, n a recenzenta 
spada o b o w i ą z e k t y m s u m i e n n i e j -
szego o m ó w i e n i a ewentua lnych b r a ­
k ó w , k t ó r y c h w ó w c z a s ł a t w i e j b ę ­
dzie u n i k n ą ć w w y d a w n i c t w i e n a ­
s t ę p n y m . 

N a p o c z ą t e k z w r ó ć m y u w a g ę na 
plansze barwne . U s t e r k i (na o g ó ł 
z r e s z t ą niezbyt wie lk ie ) d a d z ą s i ę 
tu p o d z i e l i ć na d w i e grupy: j edna— 
to n i e d o c i ą g n i ę c i a lub b ł ę d y n a t u r y 
rzeczowej , druga dotyczy raczej i n ­
terpretacj i artystycznej . 

Z a c z n i j m y od p ierwsze j . W w y ­
dawnic twie p o p u l a r n y m p r z e z n a ­
czonym dla szerokich mas zestawy 
kost iumowe powinny b y ć p o d a w a ­
ne w formie na jbardz ie j typowej 

i dlatego b y ł o b y m o ż e lepiej, gdy­
by g ó r a l p o d h a l a ń s k i na p lanszy 
nr 1 ubrany b y ł w c u c h ę b i a ł ą a nie 
b r ą z o w ą . U b i ó r g ó r a l k i (plansza 
nr 2) jest stosunkowo jeszcze gor­
szy, chus tka n a g ł o w ę nie jest zbyt 
typowa (kolor i b r a k d ł u g i c h f r ę d z ­
li) , gorset z f a l b a n k ą w pas ie z a ­
miast kaletek. W s t ą ż k a p r z y gorse­
cie p o w i n n a b y ć raczej czerwona. 
Gorset w ten s p o s ó b zdobiony j a k 
na ryc in ie jest stosunkowo starszy 
n i ż przedstawiona tam kwiec i s ta ty­
betowa s p ó d n i c a , co powoduje, że 
zestaw ubioru nie reprezentuje c a ­
ło śc i jednolitej pod w z g l ę d e m c h r o ­
nologicznym. 

W s troju Ś l ą z a k a ((plansza nr 3) 
bruc l ik z r ę k a w a m i powin ien b y ć 
podbity nie granatowym, a le czer ­

w o n y m suknem; chusta pod s z y j ą 
nie g ł a d k a niebieska, ale k r a c i a s t a 
z akcentami ko loru czerwonego 
i zielonego; spodnie zamszowe tzw. 
„ l e l e n i o k i " p o w i n n y b y ć c a ł k i e m 
o b c i s ł e , a nie wyrzucone na k r a w ę d ź 
cholewy. „ G a l a n d a " (wianek) na g ł o ­
wie S l ą z a c z k i powinna b y ć bardziej 
nastroszona i prze tkana szk lanymi 
b ł y s z c z ą c y m i k u l k a m i . 

W m ę s k i m s troju k r a k o w s k i m 
(plansza nr 5) wsze lkie elementy 
b a r w y czerwonej wykonane s ą w 
tym s a m y m odcieniu, podczas gdy 
zgodnie z r z e c z y w i s t o ś c i ą powinny 
b y ć w d w u ko lorach: c i e p ł y m czer ­
w o n y m (podbicie s u k m a n y i k a f t a ­
na oraz rogatywka) i czerwono a m a -
r a n t o w y m ( f r ę d z l e przy sukmanie 
i kaftanie). 

N a planszy nr 7 p r z e d s t a w i a j ą c e j 
K r a k o w i a k a w k w i e c i ś c i e haftowa­
n y m kaftanie zestaw ubioru jest w a ­
dl iwy. K a p e l u s z „ c e l e n d e r " , spod­
nie w B i a ł o c z e r w o n e paseczki i pas 
z b r z ę k a d ł a m i w z i ę t e s ą z n a j b l i ż ­
szych w s i p o d k r a k o w s k i c h , z a ś 
wspomniany w y ż e j k a f t a n z okolic... 
B r z e s k a . 

K o b i e c y u b i ó r k r a k o w s k i (p lan­
sza nr 8) r ó w n i e ż nie n a l e ż y do n a j ­
bardziej udanych . S t r ó j niby m a 
b y ć spod K r a k o w a ( s ą d z ą c po gor­
secie), ale tam nie nosili koszul z 
k r e z ą , tylko z n i s k i m s t o j ą c y m k o ł ­
n i e r z y k i e m lub z l e k k i m p r o s t o k ą t ­
n y m dekoltem w y k o ń c z o n y m z ą b ­
k a m i ; tybety na s p ó d n i c e nie b y ł y 
w kolorze p o z i o m k o w y m j a k na 
planszy, ale w b a r w a c h zdecydo­
w a n y c h (zielony soczysty, niebieski , 
czarny, b i a ł y ) . N a nogi w k ł a d a ł y 
K r a k o w i a n k i przede w s z y s t k i m buty 
z cho lewami , karbowane , czasem 
zdobione haftem i b a r w n y m i saf ia­
nami . Nietypowy jest r ó w n i e ż gor­
set, k t ó r y przy zdobieniach szame­
r o w a n y c h srebrem i z ł o t y c h c h w a ­
stach nie powinien m i e ć kaletek, ale 
lekko p o s z e r z a j ą c e s i ę p o n i ż e j s ta ­
nu g ł a d k i e z a k o ń c z e n i e , z t y ł u t y l ­
ko p r z e c h o d z ą c e w f a ł d o w a n ą k r ó ­
c i u t k ą f a l b a n k ę . 

W stroju L a c h a s ą d e c k i e g o (p lan­
sza n r 9) n i e s ł u s z n i e r ę k a w y ( m ę ­
skiej!) koszul i w y k o ń c z o n e s ą f a ł ­
d o w a n ą k r e z k ą , pod s z y j ą b r a k 
waehlarzowatego, czerwonego „ c i o ­
ska", f r y z u r a z a ś o d ł u g i c h w ł o s a c h 
rozczesanych w r o z d z i a ł n a boku jes t 
t r a d y c j o m c h ł o p ó w s ą d e c k i c h z u ­
p e ł n i e obca. 

N a p lanszy nr 15 p r z e d s t a w i a j ą ­
cej kobiecy s tró j ś w i ę t o k r z y s k i b a r ­
dziej m o ż e w ł a ś c i w e b y ł o b y w p r o ­
wadzenie zapasek o przewadze b a r ­
w y czerwonej , zdecydowanie nato­
miast z ł e s ą buty. K o b i e t y w K i e -
l e c c z y ź n i e n o s i ł y wysokie do p o ł o ­
w y ł y d e k t rzewik i sznurowane , nie 
z a ś m ę s k i e s i ę g a j ą c e zaledwie p a r ę 
c e n t y m e t r ó w p o w y ż e j kostki . 

W o p o c z y ń s k i m s troju m ę s k i m 
(plansza nr 16) z a w i ą z a n i e pasa 
przedstawione jest w s p o s ó b nie 
tylko niezgodny z r z e c z y w i s t o ś c i ą 
e t n o g r a f i c z n ą , ale w o g ó l e — nie­
wykonalny . 

W kob iecym stroju o p o c z y ń s k i m 
nieporozumienie jest natury b a r ­
dziej zasadniczej . D l a kogo m a s ł u ­
ż y ć a lbum? D l a z e s p o ł ó w amator­
sk ich , ś w i e t l i c , s z k o ł y . C z y w t a k i m 
razie n a l e ż y p u b l i k o w a ć w n i m ze­
s tawy s troju o e lementach n i e p r z y ­
datnych d l a c e l ó w scenicznych, 
a p r z y t y m nie w c h o d z ą c y c h j u ż do 
w s p ó ł c z e ś n i e noszonego ż y w e g o u -
bioru ludowego? W y d a j e s ię , ż e nie, 
a w ł a ś n i e tak s t a ł o s i ę w przeds ta ­
w i o n y m n a planszy n r 17 kob iecym 
stroju Opoczn ianki odzianej w zielo­
ną , p o d s z y t ą b i a ł y m b a r a n k i e m 
s z u b k ę . P o z o s t a ł e e lementy s troju 
r a ż ą nieco s w o i m bardzo p r z y p a d ­
k o w y m i n i e w s p ó ł c z e s n y m chrono­
logicznie zes tawem m a t e r i a ł ó w . Z 
O p o c z y ń s k i e g o , gdzie s t r ó j ludowy 
jest jeszcze ż y w y i gdzie s ą szerokie 
m o ż l i w o ś c i wyboru-, m o ż n a b y ł o do­
b r a ć c o ś bardziej w s p ó ł c z e s n e g o , 
czasowo w y r ó w n a n e g o i estetycz­
nego zarazem. 

W m ę s k i m s tro ju s i eradzk im po­
kazano zbyt k r ó t k ą s u k m a n ę , w k u ­
j a w s k i m nieco za k r ó t k i e w y d a j ą 
s i ę r ę k a w k i kaf tanka , z a ś narzuco­
na na ramiona „ k i e r e j a " jest w swo­
i c h i s totnych e lementach (kaptur) 
niewidoczna, czy w i ę c nie b y ł o b y 
lepiej z j e j podania w o g ó l e zrezyg­
n o w a ć ? W s troju kobiecym (plan­
sza n r 31) b r a k haftu na zapasce. 

N a p lanszy nr 24 p r z e d s t a w i a j ą ­
cej Ł o w i c z a n i n a z u p e ł n i e fantastycz­
ny jest s p o s ó b z a w i ą z a n i a tkanego 
pasa, z a ś w m ę s k i m ubiorze k u r ­
p i o w s k i m (plansza n r 28) — n ie ­
zgodny z r z e c z y w i s t o ś c i ą k s z t a ł t k a ­
pelusza oraz s p o s ó b w y k o n a n i a po­
trzeb p r z y sukmanie , w k t ó r y c h 
b r a k z a p i ę c i a . 

W ubiorze K u r p i a n k i (plansza nr 
29) wzorzysty m a t e r i a ł , z k t ó r e g o 
uszyty jest gorset, powinien b y ć r a ­
czej z a s t ą p i o n y c z ę ś c i e j u ż y w a n y m 
m a t e r i a ł e m g ł a d k i m (zwykle c z a r ­
nym) , a i s p o s ó b r o z w i ą z a n i a z a p i ę ­
cia i dekoracj i na przodzie b y w a 
z w y k l e nieco inny n i ż przedstawio­
ny na i lus trac j i . 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h w y ż e j 
p r z e w a ż n i e d o s y ć drobnych niedo­
c i ą g n i ę ć d o t y c z ą c y c h c z ę ś c i s k ł a d o ­
w y c h s troju i l u s t r o w a n y c h w a l b u ­
mie, n a l e ż a ł o b y w s p o m n i e ć jeszcze 
o i n n y c h us t erkach bardziej o g ó l ­
nej natury . P o j ę c i e etnograficznej 
w i e r n o ś c i s t ro ju nie ogranicza s i ę 
ty lko do mnie j lub w i ę c e j ś c i s ł e g o 
przenies ienia na papier p o s z c z e g ó l ­
n y c h jego e l e m e n t ó w , ale obejmuje 
r ó w n i e ż wierne przedstawienie spo­
sobu i ch noszenia, k t ó r y s twarza 
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c h a r a k t e r y s t y c z n ą s y l w e t k ą m a j ą c ą 
takie same cechy o d r ę b n o ś c i regio­
na lnej , j a k w y s t r ó j s u k m a n y czy 
b a r w y paska . W o m a w i a n y m a l b u ­
mie w k i l k u w y p a d k a c h za dale ­
ko -posunięta z o s t a ł a swoboda w y ­
k o n a w c ó w , k t ó r z y c h c ą c p o k a z a ć 
zbyt wiele tak operowali okryc iem 
wierzchn im, ż e w rezul tac ie s two­
r z y l i s y l w e t k i n a j z u p e ł n i e j obce 
t r a d y c j i mie j scowej . K l a s y c z n y m 
tego p r z y k ł a d e m jest p o s t a ć K u j a ­
w i a k a (plansza nr 20) w romantycz ­
nie udrapowanej k ierez j i czy Ł o w i -
czanina (jplansza n r 24) w sukmanie 
zarzuconej na ramiona , mimo że w 
Ł o w i c k i e m s u k m a n y w k ł a d a s i ę z a ­
wsze n a r ę k a w y . W m n i e j s z y m stop­
niu u w i d o c z n i a j ą to plansze przed­
s t a w i a j ą c e stroje kobiece, ale i tu 
s z t u c z n o ś c i ą s w o j ą raz i s p o s ó b z a ­
rzucenia r a ń t u c h a w s troju b i ł g o ­
r a j s k i m {plansza n r 13) czy ż y w i e c ­
k i m (plansza n r 31), gdzie haf towa­
ny t iul r a ń t u c h a — nb. r o b i ą c y w r a ­
ż e n i e niebieskiego a nie b i a ł e g o — 
tak ł ą c z y s i ę z t iulem ( r ó w n i e ż 
haftowanej) zapaski , iż w k o ń c u 
powstaje sy lwe tka d a m y w k r y n o ­
linie I p o ł o w y X V I I w. 

Sporo t r u d n o ś c i n a s u w a plasty­
kowi upozowanie k i l k u n a s t u postaci 
w s p o s ó b , k t ó r y nie w y w o ł a ł b y 
w r a ż e n i a szablonu i nudy. N i c w i ę c 
dziwnego, ż e tu lub ó w d z i e w k ł a d a 
on w r ę c e tworzonych przez siebie 
postaci j a k i e ś r e k w i z y t y s t w a r z a j ą ­
ce pozory a k c j i . Droga ta jest oczy­
w i ś c i e s ł u s z n a , ale nie m o ż e dopro­
w a d z i ć do kol iz j i z p r o s t ą l o g i k ą . 
P r z y k ł a d e m tego jest p o s t a ć K u r -
p i a n k i (plansza n r 30) t r z y m a j ą c e j 
w jednej r ę c e n o ż y c e , w drugiej z a ś 
w y c i n a n k ę , k t ó r a zapewne m u s i b y ć 
z blachy, skoro t r z y m a n a za jeden 
koniec nie ł a m i e s i ę an i nie z w i j a , 
a k t ó r ą K u r p i a n k a o g l ą d a u w a ż n i e . . . 
od t y ł u , aby p r a w a strona z w r ó c o ­
na b y ł a do widza . 

F o r m a ar tys tyczna plansz nie 
z o s t a ł a po traktowana przez trzech 
a u t o r ó w w s p o s ó b j ednakowy . B r a k 
ujednol icenia widoczny jest z a r ó w ­
no w o g ó l n y m sposobie u j m o w a ­
n i a s y l w e t k i (masywne postacie 
o d u ż y c h g ł o w a c h u K a r o l a k a , s m u ­
k ł e i j a k b y w y d ł u ż o n e u Haupta) , 
j a k i w przedstawieniu faktury m a ­
t e r i a ł u , ś w i a t ł o c i e n i a , a przede w s z y ­
s t k i m t w a r z y , k t ó r e — z w ł a s z c z a 
j e ś l i chodzi o k a r n a c j ę — d a j ą c ie ­
k a w ą g a l e r i ę p o c z ą w s z y od ż ó ł t o -
s k ó r y c h A z j a t ó w i c z e r w o n o b r ą z o -
w y c h I n d i a n aż do b u r a c z k o w y c h 
twarzy r z e k o m y c h E u r o p e j c z y k ó w . 

W albumie p r z e d s t a w i a j ą c y m ludo­
we ubiory t r a k t o w a n i e twarzy jest 
o c z y w i ś c i e s p r a w ą czysto k o n w e n ­
c j o n a l n ą ale n i e c h ż e ta k o n w e n c j a 
b ę d z i e w o b r ę b i e c a ł e g o w y d a w n i c ­
t w a j edna i u w z g l ę d n i a j ą c a w y ­
magania estetyczne. Poruszona tu 
nawiasowo k w e s t i a t raktowania 
twarzy jest s p r a w ą t r u d n ą , nie u d a ­
ł o s i ę j e j r ó w n i e ż r o z w i ą z a ć pozy­
t y w n i e n a p l a n s z a c h p u b l i k o w a ­
n y c h w r a m a c h wydawanego przez 
P T L A t l a s u P o l s k i c h S t r o j ó w L u ­
dowych . 

P r ó c z plansz z a w i e r a a lbum tekst, 
k t ó r y s k ł a d a s i ę z o g ó l n e g o w s t ę p u 

i k r ó t k i c h o b j a ś n i e ń do p o s z c z e g ó l ­
n y c h i lu s t rac j i . O b j a ś n i e n i o m t y m 
n a l e ż a ł o b y p o ś w i ę c i ć nieco uwagi . 
R e d a k c j a i ch jest nie zawsze k o n ­
sekwentna , raz bowiem autor pisze 
0 k o n k r e t n y m s tro ju przedstawio­
n y m n a planszy, kiedy indziej z a ś 
s tara s i ę o g ó l n i e o m ó w i ć cechy c h a ­
rakterys tyczne c a ł e j grupy s t r o j ó w , 
z k t ó r y c h jeden tylko z o s t a ł w a l b u ­
mie u w z g l ę d n i o n y . P r z y d u ż e j k o m ­
p r e s j i tekstu powoduje to pewne 
n i e ś c i s ł o ś c i , a c z y t e l n i k ó w n iezor ien­
t o w a n y c h w zagadnieniu m o ż e po 
prostu w p r o w a d z i ć w b ł ą d . I tak 
np. w komentarzu o d n o s z ą c y m s i ę 
do p lanszy nr 1 p r z e d s t a w i a j ą c e j 
g ó r a l a z powiatu nowotarskiego czy­
tamy o meta lowych sp inkach bez 
b l i ż s z e g o w y j a ś n i e n i a , ż e w y s t ę p u j ą 
one w y ł ą c z n i e n a Podha lu i Spiszu. 
P a r z e n i c a po traktowana jest jako 
jedna z cech ubioru g ó r a l s k i e g o , m i ­
mo ż e n ie z n a j ą je j g ó r a l e ś l ą s c y . 
G ó r a l e p o d h a l a ń s c y n ie n o s z ą z n ó w 
kamizelek, podobnie j a k g o r c z a ń s c y 
1 s ą d e c c y . B r ą z o w a gunia jest istot­
nie powszechnie przez góra l i noszo­
na, ale d l a Podhalan , k t ó r y c h m a 
w y o b r a ż a ć plansza, charakterys tycz ­
na jest w ł a ś n i e cucha b i a ł a . K i e r p c e 
nie s ą na g ó r a l s z c z y ź n i e s trojem po­
wszechnym, g d y ż na Spiszu i O r a ­
wie do s troju ś w i ą t e c z n e g o w k ł a d a 
s i ę buty z cho lewami o c h a r a k t e r y ­
s tycznym k r o j u w ę g i e r s k i m . Podob­
ne z a s t r z e ż e n i a budzi opis s troju 
kobiecego, gdzie gorsety czy „ k o ­
szule haftowane z k r e z ą " nie s ą b y ­
najmnie j powszechne, g d y ż np. w 
s troju g ó r a l e k ś l ą s k i c h gorset nie 
w y s t ę p o w a ł a koszula przy szy i z a ­
k o ń c z o n a b y ł a n i s k i m s t o j ą c y m „ l e -
mieczkiem". Wszys tk i ch tych z a ­
s t r z e ż e ń d n i e j a s n o ś c i d a ł o b y s i ę 
u n i k n ą ć , gdyby autor w opisie s tro­
j u g ó r a l s k i e g o o g r a n i c z y ł s i ę do tego, 
k t ó r y z o s t a ł umieszczony n a planszy. 
0 s ł u s z n o ś c i tej uwagi przekonuje 
z w i ę z ł y i p r z e j r z y ś c i e s f o r m u ł o w a ­
ny opis s troju ś l ą s k i e g o (plansza nr 
3 i 4), -w z w i ą z k u z k t ó r y m m o ż n a 
by autorowi p o s t a w i ć jedynie d r o b ­
ny zarzut, iż p i s z ą c o ubiorze k o ­
b iecym n ie w s p o m n i a ł o tzw. „ w a -
t ó w c e " , grubej k o ł d r o w a t e j s p ó d n i ­
cy, przy pomocy k t ó r e j n a d a j ą sobie 
S l ą z a c z k i c h a r a k t e r y s t y c z n ą „ d z w o -
n o w a t ą " s y l w e t k ę . 

T u i ó w d z i e w k r a d ł y s i ę do po­
s z c z e g ó l n y c h o p i s ó w pewne p o m y ł ­
k i , k t ó r e przy s p o s o b n o ś c i n a l e ż a ł o ­
by m o ż e na t y m mie j scu s p r o s t o w a ć . 
1 tak np. przedstawiona n a planszy 
n r 3 b i a ł a s u k m a n a z c z e r w o n y m i 
c h w a s t a m i nie m o ż e b y ć o k r e ś l o n a 
j a k o „ k o ś c i u s z k o w s k a " , g d y ż ta 
ostatnia, o ile w i e r z y ć w autentycz­
n o ś ć okazu z M u z e u m Narodowe­
go w K r a k o w i e , p o s i a d a ł a d e k o r a ­
c j ę w postaci s z a m e r u n k u z c z a r n e ­
go s znurka . S u k m a n y granatowe 
w y s t ę p o w a ł y n ie n a p o ł u d n i e od 
K r a k o w a , t y l k o n a z a c h ó d i p ó ł n o c . 
C z y t a j ą c opis k a f t a n a krakowsk iego 
(plansza n r 7) dowiadujemy s i ę , ż e 
„na n a r o ż n i k a c h p o ł y ' ( w y s t ę p u j e — 
Rss) haft z u l u b i o n y m m o t y w e m 
w a z o n u kwietnego, a p o w y ż e j pasa 
guziczki i f r ę d z l e " . A u t o r nie 
w s p o m n i a ł o tym, ż e owa k w i e t n a 
ozdoba jest w k r a k o w s k i m kaftanie 

z j a w i s k i e m z u p e ł n i e w y j ą t k o w y m , 
z loka l i zowanym na n iewie lk ie j 
przestrzeni w p ó ł n o c n e j c z ę ś c i po­
wia tu brzeskiego. T r u d n o r ó w n i e ż 
b y ł o b y z g o d z i ć s i ę , ż e w k r a k o w ­
s k i m s troju kobiecym „ n i e w y t w o ­
r z y ł y s i ę tak w y r a ź n i e w y o d r ę b n i o ­
ne geograficznie typy o d z i e ż y , j a k 
w s t r o j u m ę s k i m " . W y s t a r c z y po­
r ó w n a ć ubiory z okolic K r a k o w a , 
D ą b r o w y T a r n o w s k i e j czy B r z e s k a , 
aby r ó ż n i c e te u j a w n i ł y s i ę z c a ł ą 
w y r a z i s t o ś c i ą . Nie wiadomo d o k ł a d ­
nie, co autor rozumie przez u ż y t y 
w opisie s troju rzeszowskiego (p lan­
sza n r 10) termin „ s u k m a n a szero­
ko s f a ł d o w a n a " , n iemnie j j ednak n a ­
l e ż y p o d k r e ś l i ć , że m ę s k a s u k m a n a 
rzeszowska pod w z g l ę d e m k r o j u r e ­
prezentuje typ m a ł o p o l s k i , ten sam, 
do k t ó r e g o n a l e ż ą np. s u k m a n y 
k r a k o w s k i e czy lasowiaokie. R o g a ­
t y w k a w potocznym tego s ł o w a z n a ­
czeniu w t r a d y c y j n y m stroju rze ­
szowskim nie w y s t ę p u j e z u p e ł n i e , 
natomiast s w o i s t ą o d m i a n ą czapki 
rogatej jes t w ł a ś n i e owa w s p o m n i a ­
na przez autora „ w y s o k a c y l i n d r y c z ­
na czapka z otokiem b a r a n k o w y m " . 
F a k t , ż e na terenie b l i sk im Sando­
mierzowi z a c h o w a ł a s i ę w i a d o m o ś ć 
o w y s t ę p o w a n i u pas iaka o bogatej 
kolorystyce, n i c z y m nie w i ą ż e s i ę 
z kobiecymi ubiorami okolic R z e ­
szowa (plansza n r 11); autor n i ć 
w z i ą ł pod u w a g ę ani znacznej od­
l e g ł o ś c i tych t e r e n ó w , ani faktu , ż e 
nie s ą s i a d u j ą one ze s o b ą bezpo­
ś r e d n i o , lecz rozdzielone s ą roz le ­
g ł y m obszarem z a m i e s z k a ł y m przez 
L a s o w i a k ó w , gdzie ż a d n y c h ś l a d ó w 
pas iaka dotychczas nie znaleziono. 

Nie jasne jest, dlaczego c h a r a k t e ­
rystyczne d l a m ę s k i c h b luzek k u ­
j a w s k i c h k r ó t k i e r ę k a w y (plansza 
nr 20) m a j ą b y ć „ w y n i k i e m prostego 
ich kroju" , p r z e c i e ż jest to k r ó j iden­
tyczny do {noszonych też n a K u j a ­
wach) b luzek o d ł u g i c h r ę k a w a c h . 
W opisie s u k m a n y nie wspomina 
autor o c h a r a k t e r y s t y c z n y m d l a niej 
z w i s a j ą c y m z t y ł u kapturze . 

„ P a s i a k " , o k t ó r y m m ó w i autor 
w opisie kobiecego s troju szamotul ­
skiego, nie jest „ t y p e m o d z i e ż y " , 
lecz j e d n ą z f o r m dekoracyjnego 
r o z w i ą z a n i a tkaniny. J e ś l i autor 
przez „ p a s i a k " rozumie z a p a s k ę n a -
r a m i e n n ą , to in formacja z a w a r t a w 
opisie do p lanszy n r 23 nie jest ś c i ­
s ła g d y ż podobny u b i ó r w y s t ę p o ­
w a ł r ó w n i e ż w s t r o j a c h kobiecych 
z okolic Zielonej G ó r y , a w i ę c dalej 
na z a c h ó d n i ż o m a w i a n a p r a c a po­
daje. J e ś l i z a ś m a n a m y ś l i t k a m n ę 
p a s i a s t ą , w i a d o m o ś ć ta r ó w n i e ż n ie ­
z u p e ł n i e odpowiada prawdzie , gdyz 
o tkan inach tak ich m a m y in forma­
c je z okolic Zielonej G ó r y , zas 
M u z e u m w K o s z a l i n i e na P o m o ­
r z u Z a c h o d n i m posiada p r ó b k i m i e j ­
scowych w e ł n i a k ó w pas iastych. 

Nie jednokrotnie w opisach po­
s z c z e g ó l n y c h s t r o j ó w p o ś w i ę c a autor 
zbyt w i e l e m i e j s c a n a estetyczne 
w a r t o ś c i o w a n i e o m a w i a n y c h przez 
siebie u b i o r ó w p o m i j a j ą c natomiast 
istotne elementy. 

W z w i ą z k u z opisem kobiecego 
s t r o j u ż y w i e c k i e g o czy tamy, ż e 
„ k o m p o z y c j e c z e p c ó w n a l e ż ą do n a j ­
lepszych r o z w i ą z a ń kost iumologicz-
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nych, godnych c z a s ó w , kiedy s tró j 
dworsk i b y l d z i e ł e m n a j w y ż s z e g o 
n a k ł a d u k o s z t ó w i s t a r a n n o ś c i " , ani 
s ł o w e m natomiast nie jest w s p o m ­
niane, że bogate te czepce zdobione 
są w y p u k ł y m z ł o t y m haftem. 

T e k s t y o b c o j ę z y c z n e s ą doprowa­
dzonym do m i n i m u m streszczeniem 
o p i s ó w w y ż e j omawianych , przy 
c z y m nie zawsze w y d o b y w a j ą z n i ch 
naj istotniejsze elementy. Niekiedy 
np. tekst opisu w y p e ł n i a o b j a ś n i e ­
nie j a k i e g o ś t erminu gwarowego, 
j a k „ k i e r e z j a " czy komentarz n a ­
tury his torycznej , podczas gdy w y ­
c h o d z ą c z czysto praktycznego prze ­
znaczenia a lbumu n a l e ż a ł o b y s i ę tu 
raczej s p o d z i e w a ć informacj i o r o ­
dzaju m a t e r i a ł u , z k t ó r e g o d a n y s t r ó j 
z o s t a ł wykonany . 

D o s y ć n iekonsekwentna , a c z ę s t o 
i n i e ś c i s ł a jest geograficzna l o k a l i ­
z a c j a p o s z c z e g ó l n y c h s t r o j ó w . R a z 
podane s ą w n a g ł ó w k u n a z w y k r a i n 
etnograficznych (np. K u j a w y , K u r ­

pie) z lokal izowane w t e k ś c i e d z i ę k i 
n a z w o m w i ę k s z y c h m i e j s c o w o ś c i 
w y s t ę p u j ą c y c h n a tym terenie, gdzie 
indziej n a z w y geograficzne ( G ó r y 
Ś w i ę t o k r z y s k i e ) , w i n n y c h z a ś m i e j ­
scach m ó w i s i ę o s troju z „ o k o l i c " 
tego czy innego miasta . Nie o b e s z ł o 
s i ę tu i bez b ł ę d n e g o z loka l i zowsnia 
s t r o j ó w , np. ł o w i c k i e g o czy szamo­
tulskiego, k t ó r e w e d ł u g brzmien ia 
t ł u m a c z e n i a niemieckiego i h i s z p a ń ­
skiego z o s t a ł y umieszczone w s a ­
m y m Ł o w i c z u i S i eradzu , tak samo 
j a k np. ( s ł u s z n i e ) s t ró j ż y w i e c k i w 
Ż y w c u . 

W y d a j e s ię , ż e w w y d a w n i c t w a c h 
popularnych przeznaczonych n a u ż y ­
tek c u d z o z i e m c ó w n a l e ż y raczej lo­
k a l i z o w a ć p o s z c z e g ó l n e z j a w i s k a 
w y ł ą c z n i e w e d ł u g w i ę k s z y c h m i e j ­
s c o w o ś c i , z t y m jednak, ż e r ó w n o ­
c z e ś n i e powinna b y ć d o ł ą c z o n a m a p ­
k a . W y o b r a ź m y sobie np. m i e s z k a ń ­
ca Argentyny , k t ó r y s t a r a s i ę zlo­
k a l i z o w a ć K u r p i e („de las cercanlias 
de P u ł t u s k " ) u ż y w a j ą c do tego celu 

n a j d o k ł a d n i e j s z e j z pos iadanych 
przez siebie map... E u r o p y . 

K o ń c z ą c t ę p r z y d ł u g ą nieco l i ­
s t ę u w a g d o t y c z ą c y c h w p r z e w a ż n e j 
c z ę ś c i z a g a d n i e ń d r o b n y c h , m a m 
na uwadze nie tyle a lbum w tej 
chwi l i omawiany , g d y ż ten r o z s z e d ł 
s i ę j u ż szeroko i ostatnie jego eg­
zemplarze z n i k a j ą z p ó ł e k k s i ę g a r ­
sk ich , ale raczej p r z y s z ł e szersze 
opracowanie, k t ó r e g o ukazanie s i ę 
z o s t a ł o obecnie zapowiedziane. 

B y ć m o ż e uwagi te u ł a t w i ą a u ­
torowi i w y d a w n i c t w u u n i k n ą ć w 
p r z y s z ł o ś c i p e w n y c h p o t k n i ę ć , k t ó ­
re w pierwszej r e d a k c j i pracy , po­
s i a d a j ą c e j w zasadzie charakter pio­
n iersk i , s ą z u p e ł n i e z r o z u m i a ł e , 
z w ł a s z c z a , ż e w chwi l i je j p isania 
autor w wie lu w y p a d k a c h nie roz­
p o r z ą d z a ł jeszcze tymi opracowa­
n iami monograf icznymi , k t ó r e obec­
nie z o s t a ł y opubl ikowane w r a m a c h 
wydawanego przez P T L A t l a s u 
Po l sk i ch S t r o j ó w L u d o w y c h . 

Rss . 
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